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Kraków dnia 22 Listopada. 


Reakcya |... ten wyraz dzisiaj przez w szystkie prze- 
lewa się pióra — przez wszystkie odzywa się usta — tym 
wyrazem wszystkie zajęte umysły... On we wszystkich 
sercach budzi najspr zeczniejsze uczacia; radości i trw ogi, 
nadziei i rozpaczy, tryumfu i zemsty, kary i odwetu... 

Takićm to potężnćm ruch europejski w ludzkości o- 
brócił się kołem !... Każdy człowiek, ten nawet, które- 
go bądź własna id bądź przypadek, zdaleka pd nie- 
go zostawił, uczuł siłę i dzielność ostrych jego trybów... 
Tak głęboko się one w wnętrze towarzystwa wdarły, 
z taką gwałtownością wątki wszystkich stosunków po- 
pruły! 

Któż widząc ten prąd niepohamowany, przed któ- 
rym najmocniejsze znikały zapory, za słabe się uznając; — 
kióż mógłby był przewidzieć co teraz się dzieje ?... Re- 
akcya zwycięzka w Wićdniu — w Berlinie już bliska wy- 
granej. Ludzie walczyć z nią przestali — prawa tylko, 


| placu jeszcze dotrzymują. Prawo wyboru pow szechnego— 


Istotny motor lego olbrzymiego rozw oja : — prawa wól. 
ności druku i stowarzyszenia — biegny owćj osi na któ- 
rej, aly ruch się toczył ; — jak trzy duchy ukazują reak- 
cyi groźne swe i straszne postacie... one tylko opierają 
Się moralnym, a zniszczeniu niepodległym bytem i pow agy 

Najtrudniejsza też reakcyi ze sejmem rozprawa — naj- 
większą też przemoc w stronę prassy i towarzystwa wy- 
tęża. Rozwięzuje pierdas, ... a le się za związane man- 
datem ludowym ogłaszają ! ... zabija drugie... a le się ży- 
Jacemi niebawem pokazują !.. .: Gzy przepadną nareszcie 
i ruch się zakończy?... 

Z wyższego uważając reakcyą stanowiska, przestaje 
ona być grą polityki: bo w grze tćj dzisiaj ludzkość 


ROZMAITOŚCI. 
KILKA SŁÓW O PRZEZNACZENIU EMIGRANTÓW. 
przez R. S. w Krakowie. 


Mała, niepozorna książeczka pojawiła się pod tym tytulem ; wszakże 
Niepozorność j jéj ma się w stósunku odwrotnym do wewnętrznej wartości 
i talentu, z jakim napisana. Humorystyczny początek porywa odrazu 
poge czytelnika, i niejeden może, co spojrzawszy na tytul, skrzywił- 

by się w uprzedzeniu , że znajdzie zwykłe teraz mrzonki lub banialuki 
*Ocyalne ; — po przeczytaniu pierwszćj karty mimowolnie przewróci 
drugą s trzecią i nie oprze się aż na ostatnićj, 

Autor pofożywszy zagadnienie jak użyć Emigracyi ? zastanawia się 
naq istotą Emigranta, a dowcipnie przewiódłszy, iż 10 jest urzędowy i 
Berolutionsmacher, wpada na wniosek prosty, że Emigrant najzdatniej* 
my być musi do robienia rewolucyi. — Ależ te rewolucye bywają różne, 
Jedne z barrykadami i gilotynami (a na takie niema u nas pokupn) ; 

tgie zmierzające do poprawy istniejącego porządku rzeczy, posiępo- 
*e. Do tćj więc ostatnićj zaprasza pan R. S, naszych tułaczy, wyzna- 
“zając i im miejsce pośredników między dziedzicem a włościanami, i tak 
Rówi z, Przybywający z zagranicy z długićj wędrówki i palikot: iew- 

* skiego knuta, nie byli nigdy z naszym wieśniakiem w niemiły ch stó. 
* sunkach pana lub pańskiego namiestnika , nie obudzą też w sercu jë- 

* 80 żadnych niekorzystnych, przykrych mu wspomnień — a choć po 

* największej części z podobnego naszemu wychodzą gniazda, bardzo 

nam są dziś niepodobni pod względem pracowitości, wytrwałości i tćj 

p. nieocenionej, prawdziwie oby watelskićj gotowości do wszy sikiego.., 
ugie i ciężkie próby, przez które każdy z nich prawie przecho- 


| 


całą jest interessowana, Nie może ona być dzisiaj — jak 
bywały dawnićj reakcye — prostém na pewne działanie 
oddziaływaniem. Niedostateczne są dla ludzkości — tak 
jak po części wystarczające mogą być dla polityki — ela- 
styczności prawa. 

Ludzkością Opatrzność rządzi: a opatrzność nie ra- 
chuje się z zręczną polityką. Jeżeli ludzkości cofać się 
dozwała, to w cclu poprawy i doskonałości. 

Ludy nie były usposobione do celu jaki mu ruch na- 
znaczył. 4 zarozuwiałością rzuciły się ku niemu , pie 
pytając : jak daleko iść mogą ?... jak im daleko iść wol- 
no?,.. Puściły wodze namiętnościom, dulając że ich po- 
pędem wszystkiego dokażą. Nie oparły się w działaniu 
na niczem  stałóm... pewnćm... niezachwiańćm... nie- 
zmiennćm... od problematycznych swych kolei nie za- 
leżnćm. Siebie wzięły za cel, siebie za podstawę — wy- 
wróciły jeden egoizm, nowy postawiły. Nie hamowa- 
ły rozumu: rzuciły się w teorye bez żadnego na 'prak- 
tykę, tę granicę natury ludzkićj — wzęlędu. Pokazały 


się więc nieusposobionemi — bo do niedoskonałości przy- 
znać się nie chciały. Odbyć więc szkołę mnszą — bo 
się muszą poprawić — wyrobić — czyli usposobić. Tą szko- 
łą — Reakcya. 

Nikt przeto nadziei tracić nie powinien pomimo gro- 
żących okoliczności, pomimo najsmutniejszych w ypadków, 
wyrządzonych gwałtów, bezprawiów i okrucieńtw. Tu 
właśnie największa” i najpewniejsza nietrwałości reakcyi 


rękojmia. "W najokropniejszych wstrząśnieniach i kata- 
strofach, ludzkość miała zawsze myśl kierowniczą, zba- 


wienną, opalrzną. Na nią, jak na owego węża spiżo- 
wego Izrael się kiedyś zapaurywał aby od powszechnćj 
uratować się plagi; — na nią i my oczy zwrócone trzy- 
majmy w każdćj SRO Be polityki: bo w gie 1ój dristaj uózkość | majuj każdej. niebeżpiecznćj "toii. | Nią jest cii ea toni. Nią jest ten cel 


« EE 777 AK E KE TE PETTER wyleczyły ich z owćj zaraźliwćj i zgubnćj choroby na państwo, 
« które nas w prawdziwych zmienia niedofęgów. » — Lubo ten obraz 
pochlebny zmodyfikowany mniej pochlebną uwagą, jednak, wina nie 
spada na tufaczy lecz na tych, co im zatrudnienia nie dają. — Autor, 
człowiek o ile widać, prakty czny i ścisły w rozumowaniu, wy rachowuje 
koszla takićj siedziby wiejskićj dla Emigranta, który oprócz wzorowe 
` gospodarki, będzie się jeszcze trudni szkólką wiejską, — W całym tym 

lanie niema nic ani przesadzonego , ani naciąganego; — a przykład 
pana Wisz, kapitana emigracyi, który w państwie Łąckićm osiadłszy 
na kawałku roli, przywdziawszy prosią sukmanę, gospodaruje i nau» 
cza, jeszcze dobitnićj za priiwdię przemawia, — Zebrawszy te wszyst- 
kie fundnsze, jakie idą na utrzy manie Emigrantów w bezczy nności, 
mógłby się uzbierać kapitał na zakupienie narzędzi gospodarczych i na 
inne potrzeby; grantu i budulcu nie pożałaje żaden właściciel — chodzi 
tylko o znalezienie ochotników do rozebrania moralnych barrykad 
między właścicielami dóbr a ludem. — W zniosły cel! zapewne nie 
jeden z braci znajdzie się, co przeniesie to życie, pelne poświęceń ci. 
chych, a bezcennych, nad szamotanie się awantnrnicze, z którego ani 
on, ani kraj niema najczęścićj korzyści. 


TYGODNIK KOSCIELNY. — Pismo to, wychodzące w Kra- 
kowie, którego !. numer mamy przed sobą, przeznaczone jest: dla du- 
chowieństwa i pobożnych wiernych » religijno-narodowćj a naukowej 
tresci. W ychadzi raz na tydzień. Redaktor odpowiedzialny X. Kanonik 
Scy pio. 

Cieszymy się wielce z jego pojawienia się, bowiem pisma tego ro- 
dzaju dawała się czuć wielka potrzeba, A 0 ile sądzić możemy z pro- 
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właśnie od ludzkości prawie jednomyślnie przyjęty: Wol- 
ność — równość — braterstwo, ale w prawdziwych prze- 
znaczenia ludzkości zrozumiany granicach. i 
Jakkolwiek więc długo trwaćby miała reakcya... jak- 
kolwiek daleko by zaszła... nikomu nie należy rozpa- 
czać. Niemcy opuszczać rąk nie powinni ; ale starać się 
wedle dzieła i dążyć do celu. Ważna to dla nas kwe- 
stya co się w Niemczech stanie — a przecie podrzędna — 
bo mie narodowa. Pierwszą jest dla nas wiedzieć, jaką 
ta nowa a nieszczęśliwa kolćj poprowadzi nas drogą? ja- 
ki wpływ wywrze reakcya na Galicyą i W. Ks. Poznań- 
skie, tych dwóch w dzisiejszym ruchu, reprezentantów 
narodowości polskićj. 
W Galicyi już wiadomo, bo też w Wićdniu reakcya 
prawie wykończona. Lwów zbombardowany... narodo- 
we gmachy spalone... narodowa gwardya tak dobrze 
jak zniesiona . .. narodowe oznaki — orzeł biały zakaza- 
ny... narodowy nieprzyjaciel — biurokracya w mierze... 
cała przeto rcakcyjna dążność na narodowości — jak zwy. 
` kle — się odbiła. 
W Poznańskićm przewidzieć także można, choć reak- 
cya w Berlinie ostatniego nie wyrzekła słowa. Podział 
księstwa — jak głoszą dzienniki rządowe — jest główną 
dla reakcvi pobndką : jeżeliby tego znalazla się potrzeba, 
będzie i wymówka. Uchwała z 28 Października sejmn 
berlińskiego sprzeciwia się uchwale z 27 Lipca sejmu 
frankfurtskiego. Znde ira na pozor. Przed dwoma mie- 
siącami, podczas kwestyi Szleswicko - Holsztyńskićj, rząd 
króla pruskiego na Frankfurt oburzony, uchwałę z d. 27 
Lipca na bok chętnie odkładał, uchwałę z 23 Paźdz. 
miłym zapewne byłby widział okiem. Lecz wtedy sejm 
berliński za Frankfurtem obstawał. Dziś rząd króla pru- 
skiego w tćj samćj ustawie z 23 Paźdz. widzi nadużycie 
władzy, którego się sejm berliński dopuścił, dekretując 
ustawę, ustawie frankfurtskićj przeciwną. W razie więc 
wygranćj przez reakcyą w Berlinie , demarkacyi i podzia- 
łu w Poznańskićm oczekiwać należy: jako też gniewu 
sejmu o lo, iż z przyczyny W. Księstwa do Frankfurtu 
o pomoc udać się może. Lecz i w razie przeciwnym nie 
o wiele lepszy los czeka Poznańskie, ów główny god 
nieszczęść jakie walka z reakcyą nieochybnie na I 
sprowadzi. Podział będzie między Berlinem a Frankfur- 
tem przedmiotem dyskussyi — I wkrótce koncessyi. Otoż 


z reakcyi berlińskićj dla księztwa widoki. na 
W reakcyi przeto parodowość nasza najbardzićj za- 


grożona — ją też najbardzićj ratować należy. Jeżeli ro- 
zumowaniem dojść można do przekonania, że pomimo 
reakcyi tracić nie wypada nadziei, — uczucie i obowiązek 
silniéj nam jeszcze postępowanie wskazuje. Brońmy na- 
rodowości naszej! brońmy jéj w każdym czasie, z całćm 
poświęceniem , lecz używajmy tylko tćj broni — jaka je- 
dynie słabszemu przystoi — to jest naszego prawa. Pa- 


gramu, widzimy, iż zaľożyciele onego pojmują dobrze cel, do którego 
dążyć mają, oraz środki i sposoby, które ich doń mogą doprowadzić. 

Duchowieństwu Galicyjskiemu i w ogóle duchowieństwu polskiemu, 
wiele niedostawało, aby mogły stanąć na wysokości, na której stoj dziś 
duchowieństwo krajów zachodnich. Duchowieństwo polskie, z małym 
wyjątkiem, jest patryotyczne; i sluszna, bo religia w Polsce jest jedną 
z głównych podstaw narodowości, A ponieważ z położenia Polski wy- 
nika, iż wszystko, eo w nićj jest oświeceńsze, musi mnićj więcej zaj: 
mować się, o ile może, rzeczą publiczną, polityką , więc polityka nie 
jest obcą duchowieństwu naszemu. 

Lecz jakie dla kapłana są obowiązki jako patryoty i człowieka poli- 
tycznego, jaki jest zakres działań jego duchownych i świeckich, gdzie 
jest dlań granica między temi dwoma obowiązkami ; — nie każdy to 
rozumie kapłan polski. Bo o ile mieszanie się ludzi świeckieh w rze- 

czy duchowne ciągnie za sobą zlego , o tyle mieszanie się duchownych 
w rzeczy świeckie. Każdy stan, każde powolanie ma sobie właściwe 
obowiązki ; niech przeto każdy patrzy swego. Niech kapłan pamięta 
i rozważa, ile w nim jestoby watela „ człowieka świeckiego ; niech oby- 
watel pamięta, ile w nim jest człowieka duchownego wedle religii ; 
i niech czynności ich o tyle będą zmieszane i wspólne, o ile obowiązki 
ich są zgodne, o ile nie wchodzą jedne w drugie. Podług nas, kapłan 
powinien budować grunt religijny, moralny i obyczajowy, a człowiek 
świecki winien na nim stawiać gmach polityczny. Dotąd nieraz brano 
u nas rzeczy na odwrót i działo się tćż dotąd nieszczególnićj, 

Spodziewamy się, iż założyciele Tygodnika Koscielnego posľan- 
nictwo swe dobrze rozumieją i nauki swe a prace poprowadzą we 
właściwym kierunku. Nie wątpimy również, aby dzieło W dobrych 


russy - 


miętajmy, że prawo sprawiedliwość wywołuje : że wymiar 
sprawiedliwości jest prawa ostatecznćm następstwem. A wi- 
dząc że reakcya w narodowość uderza, nabierajmy otu- 
chy że nie dla siebie tylko... że dla całćj pracujemy 
ludzkości. Narodowości są bowiem pierwsze szczeble do 
osiągnienia celu. Bo ludzkość dopiero na wszystkich na- 
rodowościach oparta, Wolność, Równość i Braterstwo za 
prawdę ogłosić będzie mogła. M. M. 


Że Lwowa donoszą, że Jan Dobrzański były redaktor 
Gazety Narodowćj został uwięziony. Malisza wypuszczono; 
powód do uwięzienia go dosyć pocieszny: Po zakazie Hamer« 
steina aby żadnego plakatu nie przylepiano, nastąpiła reak- 
cya czyli odlepianie plakatów dawniejszych — owóż tym spo- 
sobem dobrano się do jakiejś proklamacyi Dra Malisza którą 
gdy oficer przechodzący postrzegł , doniósł to do komendan: 
tury i Malisz musiał rad nie rad cierpieć za czynności przed 
kapitulacyą. 

AUSTRYA. 

Wićdeń 19 Listopada. Rewizye domowe o broń rozpo- 
częły się teraz gdy kilkakrotne wezwania o jćj składanie bez 
żadnego prawie pozostały skutku, Już w domu pod czere 
wonym kogutem do teścia xięcia Radziwiła należącym, zna- 
leziono zapas kilku tysięcy sztuk broni palnćj, którą pewien 
spedytor był zakupił, dla przesłania jćj do Węgier, gdzie do 
brze zanią płacą. Tak właściciela, jak magazyniera i stróża 
pojmano i zapewne ich rozstrzelają, chociaż liczne egzeku- 
cye wielkie sprawiają w ludzie tutejszym wzburzenie, i wy- 
wierają skutek wprost przeciwny zamierzonemu. Oprócz roz- 


strzelania Bluma i Messenhauzera, Zadne zapewne tracenie _ 


niewywołało takiego oburzenia jak rozstrzelanie Broginiego , 
którego za nieroztropne wyrażenie na śmierć wskazano. 

Utrzymują, że nie program ministeryalny ale gotowa kon- 
stytucya przedstawioną zostanie do przyjęcia sejmowi w Kro- 
mieryżu. Zdaniem innych sejm zarząda przedewszystkićm 
przeniesienia go do Wiednia. Jutro ma być z pewnością o= 
głoszony skład nowego ministerym. 

Z Węgier donoszą, że pod Preszburgiem stoi 30,000 woj- 
ska; właściwy obóz jest w Kitsee. Komunikacye wszędzie 
przecięte, i Peszt ma być otoczony kanałem do którego wo- 
da z Dunaju wpływać będzie. List Wessenberga do wice- 
prezydenta Smolki, wzywa go aby przybył z aktami sejmo- 
Smolka w odpowiedzi swojćj formali- 


Poseł Saski 


wemi do Kromiryza. 
zuje się o odmówienie mu tytułu prezydenta. 


zamiarach przedsięwzięte nie przyniosło dobrych owoców. A więc 

szczęść im Boże! 

PRAWO POLOWANIA DŁA PRUS I W. X. POZNAŃSKIEGO. 
z 4. Listopada 4848. . , 

Sejm Berliński jeszcze w komplecie 4. b, m. dekretem potwierdzo- 


nym przez króla, znosząc prerogatywę polowania posia adr ud 


kszych (dziedziców), narusza zasadę własności, wyrządza niesprawie- 
dliwość posiadaczom i kraj uboży. 

Żywotna kwestya własności , powinna być ważną dla każdego ba- 
daeza ruchów europejskich. Przez kogo bądź naruszona, czy otwarcie 
czy podstępnie, z uszczerbkiem wielkim lub małym, indywidualnie 
czy ogólnie, wszędzie sumienie nakazuje wystąpić wjej obronie, 

Prawo Sejmu Berlińskiego niweczy dobrowolne kontrakty urzędowe, 
dozwala każdemu polować, nieokreślając nawet pory do tego. 

Nieodzywa się tu głos posiadacza polowania, gdyż w czasie dzisiej- 
szym, postępowy człowiek niemoże żądać w imieniu wolności jakiej 
bądź prerogatywy 1 przez to samo nie może chcieć utrzymać prawa ży- 
wienia zwierzyny na obcych polach; sprawiedliwość wymaga żnpeł* 
nego a własności dla każdego posiadacza bogatego jak ubogie- 
go, 4 zatem i polowania; — lecz zastanówmy się nad podstawą i pocho* 
dzeniem prawa czyli przywileju polowania, którego nie szukajmy ani 
w archiwach feodalnych czasów, ani nawet w inwentarzach połskich 
ostatniego stólecia (te przywileje i powinności spleśniałe, z używania 
wyszłe, z pamięci wykreślone być powinny) ; lecz rzaćmy okiem na 
nowoczesne regulacye stósunków,włościańskich z dziedzicami (sepera* 
cye czyli nadawanie własności) w Niemczech i w W, X, Poznańskićn» 
a przekonamy się z kontraktów, że przywilej polowania jest kupiówy m 


zosta] jak mówią stąd odwolany. Jutro Ban Jellaczye ópu- 
szczą Wiedeń, udając się do armii. Propozycye Meszarosa 
zasadzają się na zupełnćj amnestyi nie wyjąwszy Koszutha, 
nie zdaje się więc aby je przyjęto. (Gaz. Wroc.) 
Inny korespondent gazet szlązkich donosi, że stan oblęże= 
nia Wićdnia w tedy dopiero nastąpi, gdy wojska cesarskie 
Tak utrzymują oficerowie. Chwila ta 
nie jest bardzo oddalona; sam jnź Koszuth porzuca sprawę 
węgierską i t. p. O propozycyach Meszarosa donosi, że mogą 
być przyjęte, i spodziewa się że kwestya Węgierska załatwio- 
na zostanie na drodze pokoju. Na żądanie dworu nieodmówią 
nawet wydania Koszutha; za; to żądają amnestyi dla wojska. 
Ministeryum byłoby dla obu państw wspólne jak dawniej, i to 
ma być powodem opóźnienia w zawiązaniu takowego. Fen- 
neberg adjutant Messenhauzera, uciekł przebrany za flisa do 
Preszburga i znajduje sią w Peszcie. 


wkroczą do Pesztu. 


Gratz ogłoszony w sta- 
nie oblężenia, z powodu iż tam mnóstwo się zebrało zbiegów 
z Wićdnia zagrażających spokojności i porządkowi. 

Praga 19 Listopad. Część tutejszych deputowanych już 
od dwóch dni wyjechała do Kromieryża, w celu przygoto- 
wania umysłów do przyszłege wyboru prezesa Sejmu; mo- 
žna się więc spodziewać, że Strohbach będzie wybrany. Po- 
dziwiać trzeba czynność i intrygę, czeskich deputowanych; 
umieją oni ze wszystkiego korzystać do osiągnienia swojego 
celu. Jutro reszta deputowanych opuszcza Pragę. Z pewne- 
go źródła dowiadujemy się, że w tych dniach z czterech stron 
na raz Austryacy uderzą na Węgrów; dalej, że Czechy mu- 
szą znowu dostawić 40,000 rekrutów, co może być powo- 


dem ogromnych zaburzeń. Gaz. Szłas. 
p d PRUSY. í 28) 


Berlin 20 Listopada. Dziś w poniedziałek rozbrajanie i pa- 
trolowanie po ulicach odbywa się znowu tak jak onegdaj. 
Liczne aresztowania odbywają się na zasadzie kartek druko- 
wanych, na których tylko nazwisko osoby mającej być poj- 
maną i oficera do tego wyznaczonego, są wpisane, bez ża- 
dnych innych podań. Dowiadujemy się z pewnego źródła że 
rząd zadnego niezaniedbuje środka, aby skłonić zastępców 
pozostałych 250 deputowanych, do zjechania się w Branden- 
burgu. Deputowani chociaż nie odbywają posiedzeń, nie mnićj 
przeto są czynni. Liczba ich wzrosła dziś do 274. Ze wszy- 
stkich stron nadchodzą adressa przychylności. Dziś nadszedł 
taki od sejmu Wirtembergskiego, który przy uchwaleniu go 
postanowił jednocześnie energiczne robić przedstawienie do 
władzy centralnej, o czuwanie nad utrzymaniem powagi zgro= 


madzenia narodowego w Berlinie. 


od włościan przez wyraźne opuszczenie na cenach gruntów, a zatem 
nie jest feodalną i arystokratyczną prerogatywą , jak to myśliwi bez 
pola i boru twierdzą , ale własnością zapłaconą i potwierdzoną przez 
ojea, dziś panującego króla, który naciśniony ślepemi wymaganiami 
lzby, jednym pociągiem pióra, cudzą własność rozdaje. 

Lecz idźmy delćj : ustawa sejmu dozwala każdemu polować; w każ- 
déj porze roku „ na każdą zwierzynę; cóż stąd wynika? oto nowe 
i oryginalne wytępienie zwierzyny nieszkodhwćj, owszem stanowiącćj 
w części bogactwo kraju; na dowód powiem, że prawem pruskićm ka- 
żdą szkodę, wyrządzoną przez zwierzynę, posiadacz polowania wyna* 
grodzić musiał, a szkodliwego zwierza każdy i wszędzie ubić mógł ; że 
to było bogactwem kraju, fatwo dowieść, gdyż Szląsk i W. X. Poznań- 
skie przedawały rocznie zwierzyny za summę 375,000 talarów. 

Dekret publikowany bez przygotowania i wprowadzony w używa* 
nie, jest istotnie wielką niesprawiedliwością ! Poznańskie przed regula- 
cyą posiadało tyle zwierzyny, ile inne nasze prowincye, co znaczy 
prawie nic; dziedzice naśladając systematycznych Niemców, ochraniali 
polowania i otrzymali po wielu latach z zwierzyny rzeczywiste źródfo 
dochodów ; lecz byli i tacy» którzy do dnia dzisiejszego nieodebrali na- 
wet lichych procentów i nieodbiorą, gdyż ustawa Sejmu Berlińskiego 
wydała zaciętą wojnę zwierzy nie. Widząc wykonanie tego wyroku, 
przekonaliśmy się, że deputowani jęz stósunków wiejskich, lub 
prawo ustanowili, aby dokuczyć dziedzicom większym i króla coraz 
więcej draźnić, z tego najopłakańsze kotki : Posiadacze zrażeni nie- 
sprawiedliwością, włościanie nie korzystają w większej części z wolno- 
ści im nadanćj, a miasta wylewają codziennie tysiące próźniaków, lubo- 


wników polowania, którzy po polach i zasiewach szkody robią, nienwa- 


Wśród rozmaitych pogłosek jakie nieustannie obiegają, 
trudno odróżnić prawdziwe od fałszywych. Z dzisiejszych 
najwięcej prawdopodobna jest następująca: Rząd usiłować 
będzie 27 b. m. skleić Izbę w Brandenburgu. Jeżeli się to 
niepowiedzie w dachu rządu — a 250 deputowanych tutej- 
szych postanowiło udać się do Brandenburga dla przeszko= 
dzenia jedynie aby ich zastępcy w izbie nie zasiedli— w takim 
razie nastąpi rozwiązanie i zarządzenie nowych wyborów 
w przeciągu 6 tygodni. Nowe takie zgromadzenie ustawo- 
dawcze, zwołane będzie do Brandenburga. Odradzają bo- 
wiem królowi zamierzone nadanie konstytucyi. 

Komitet wybrany z pomiędzy członków: prawej strony i 
prawego środka wystósował adres do króla, w którym z po- 
wodu upowszechnionćj wieści o bliskićm nadaniu konstytu= 
eyi, przedstawia J. K.M. iż krok tego rodzaju byłby najnie- 
szczęśliwszym i zniweczyłby do szczętu chwiejące się juź 
zaufanie narodu. (Gez. Sal.) 

Zdaje się iż w Potsdamie zajmają się rzeczywiście złoże- 
niem nowego ministerstwa. Oprócz pp. Beckerath i Grabow 
są tam także pp. Simon i Hergenhahn świeżo przybyli kom- 
missarze władzy centralnćj. Wczoraj wieczór przybyły de- 
putacye kilku miast nadreńskich mianowicie Kolonii, Koblen- 
cyi i Trewiru którém zalecono uwiadomić króla o usposo- 
bieniu tawtejszej prowincyi. Podobnie jak w Marcu tak i te- 
raz przybywa kolońska deputacya z głosem przestrogi. Przyj- 
mował ją dziś hr. Brandenburg i oświadczył jej, że król ża- 
dnych deputacyj nie przyjmuje. Dopiero na przedstawienie 
iż wybuch nieukontentowania mieszkańców Kolonii ledwie 
z trudnością dał się powstrzymać, że tu chodzi o utrzyma- 
nie prowincyi nadreńskićj, bo wkrótce nastąpi we Francyi 
wybór prezydenta, zkąd może przyjść z Francyą do wojny, 
a wtedy prowinacya nadreńska może będzie wolała być wol- 
nym departamentem francuzkim, aniżeli żyć dłużćj pod ter- 
roryzmem pruskiego rządu wojskowego: Brandenburg chwiać 
się zaczął i w końcu obiecał deputacyi, że jéj wyjedna jutro 
posłuchanie u króla. Będzie to bezwątpienia ważna chwila 


a może i stanowcza. (Gaz. IP rocł.) 


NIEMCY. 

Frankfurt n.M 18 Listopada. — (Posiedzenie zgromadze- 
nia narodowego). Po odczytaniu protokółu, prezes rady. mi- 
nistrów Szmerling zawiadamia izbę o powrocie z Berlina ko- 
missarza związkowego Bassermanna, jak równie o obszernćm 
sprawozdaniu z swej missyi które chce izbie złożyć. W cią- 
gu dnia wyjadą deputowani Simson i Hergenhahn jako komis- 
sarze do Berlina gdzie działać będą w duchu uchwały z d. 
Żają na czas, niweczą cotyłko napotkają. Skutek tego, że wieśniacy 
zyskn niemają, owszem stratę, a za rok lub dwa zniknie z kraju zwie- 
rzyna (trafnie mówi znany Nowak : że dzieci nasze po gabinetach histo- 
ryi naturalnćj, uczyć się będą poznawać zwierzynę wszelką , jak my to 
robimy z żubrami, bobrami etc.). Å: 

Gdyby Sejm i Rząd chcieli byli, aby na pozór sprawiedliwie i roz- 
sądnie działać, byliby obwieścili, że a) po ukończonym roku myśliw- 
skim, polowanie należy do każdego posiadacza ziemi; b) kontrakia 
urzędowe dobrowolne , utrzymane być muszą; c) surowym statutem 
Prawo polowania określonćm będzie, aby zwierzynę zatrzymać ; d) na- 
reszcie gminy wypuszczać powinny wspólne polowanie, składać docho- 
dy z procentami corocznymi i utworzyć kapitał dla gmin, rodzaj kass 
oszczędności i assekuracyi, w przypadku nieszczęścia lub potrzeby (tak 
Jak są szpichlerze gromadzkie). Gdyby niektóre wsie tego uczynić nie 
chciały, prawo im dozwala na rok raz jeden polować, inaczej zwierzy” 
na utrzymać się nie może. Nie jest to tyranią, wolność najobszerniej- 
szą wymagać będzie od prawą oka bacznego, surowego i troskliwego 
nad bogactwem kraju, tak o zwierzynę jak o zachowanie lasów, obsu- 
szanie bagien i tysiąc innych nieznacznych źródeł dochodów, na pierw- 
SZy rzut oka. szyscy powinni ponosić dzisiaj ofiary dla wolności, 
ale niech ta wolność będzie z korzyścią dla ludzkości [ub kraju. 

Liberalna i demokratyczna Francya pojęta iż wolność nicograni- 
czona i równość co do polowania , jest to samo , co wygubienie zwie- 
TZyny i osobnym kodexem surowo ok reślila prawo polowania, zabez- 
pieczając temi środkami dochody la Rządu i zwierzynę. * 

Prawo ustanowione przez >ejm Berliński w imieniu wolności, na- 
rusza własność , wyrządza niesprawiedliwość jeduéj części oky wsteli, 
drugą niezadawalnia, a kraj uboży, "RE 

Otóż to pierwsza ! jedyna swoboda, którą otrzymaliśmy do dnia 
dzisiejszego od Sejmu konsty tucwjnego, obradującego miesięcy sześć, 

Wrocław 17. Listopada 1848, K.W. 
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w4 b. m. Następnie prezes Gagern odczytuje powtórnie wczo- 
rajszy wniosek Rapparda, z dodatkami Szulca i Vogta, po- 
czem wstępuje na mownicę Basseraiańn i zdaje sprawę z 
swćj missyi. 

Za przybyciem swoim do Berlina, zastał jak mówi zgro- 
madzenie narodowe równie jak prassę pod wpływem terro- 
ryzmu. Członkowie prawej strony winni byli życie jedynie 
przypadkowi, gdy przez tłumy otaczające izbę przechodzili. 
W mieście panowała zupełna bezkarność i bezprawność. 
Wchodził w związki z deputowanymi, z członkami nawet klu- 
bów demokratycznych wszystko bezskutecznie. «Króla» mówił 
dalćj, znalazłem więcej niemiecko-myślovym niż się spodzie- 
'wałem co do kwestyi władzy centralnój. «W sprawie po- 
znańskićj zdecydowany byt uchwałę naszą wbrew uchwale 
sejmu pruskiego przeprowadzić (!)« Równie stanowczo po- 
stanowił koniec położyć scenon berlińskim i uważał za wa- 
żny, wielki obowiązek, nie tylko naprzeciw Prusom ale i na- 
przeciw całym Niemcom ratować od zguby stan spółeczny 
stolicy. Przygotowany był na wszystko, nie tając sobie by- 
najmnićj skutków i nasiępności. Co zaś dotyczy zapewnio- 
nych swobód, nieznalazłem najodleglejszego nawet powodu 
do okazującćj się powszechnie obawy. Za moim powrotem 
z Postdamu jen. Wrangel już był wkroczył do Berlina. In- 
ną już ludność zastałem na ulicy. Ożywiało mieszkańców 
uczucie bezpieczeństwa. Byłem obecnym przy usiłowaniach 
czynionych przez p. Grabow z członkami środka do poje- 
dnania kollizyi między koroną a zgromadzeniem narodowem. 
Mówiłem sam z p. Unruh. Wszystko napróżno. Oto są wa- 
runki pod którymi pozostali członkowie izby oświadczają 
skłonność do pojednania; 1) wygnanie książąt z granic mo- 
narchiij 2) aresztowanie Wrangla i ministrów; 3) zaskarżenie 
ich o zdradę główną, 4) bezwarunkowe poddanie się króla 


pod władze zgromadzenia narodowego, dopóki konstytucya 


ie zostanie uchwaloną; 5) wydalenie wojska z Berlina. 


Oczywiście zamyślają o konwencie. Członkowie środka iz- 
by dla tego tylko pozostali, aby powściągnąć gwałtowności. 


W końcu dodaje mówca: «Jestem tego przekonania, że tylko 
dwie są drogi możebne: energiczne przeprowadzenie środ- 
ków prez rząd podjętych lub przyjęcie powyższych warun- 
ków. Ostatnie byłoby największem dla Niemiec nieszczę- 
ściema 
© Werner wnosi aby wniosek Rapparda wraz z dodatkami 
przekazano właściwćj komissyi. lzba wniosek ten przyjmuje, 
Wesendonek i jego stronnicy, zakładają uroczystą protestacyą 
przeciw jednostronnemu wplywowi jaki przez mowę Basser- 
manna usiłowano wywrzeć na umysłach, Ziegert zaś protestuje 
przeciw prawdziwości oświadczeń Bassermanna. Rappard, Vegt 
i Szule w skutku przekazania wniosku swojego komissyi, tako. 
wy cofają. W końcu sessyi przybyły z Wiednia Fröbel zda- 
je sprawę z swego aresztowania, zapadłego nah w yroku i u- 
łaskawienia. Mowa jego spokojna i pełna godności. Spra- 
wozdawie przekazane zostaje komissyi austryackićj. 
Mnichów 15 Listopada — Wczoraj umarł „ławny rzeźbiarz 


tutejszy Schwanthbaler. (Staats Anz.) 


FERENC Y W: 
Pary 18. Listopada. Zawiązało się w Paryżu stowarzy. 


szenie demokratyczne, liczące'w swdm gronie znaczną liczbę 
reprezentantów, merów, członków rady munieypalnćj, pułko- 
wników i szefów batalionu gwardyi narodowćj, ruchomćj i re- 
publikańskićj, oraz obywateli znakomitych w literaturze, sztukach 
pieknych i przemyśle, nareszcie robotników wszelkiej professyj, 
Celem stowarzyszenia jest połączenie w jedno ognisko działań, 
wszystkich obywateli szczerze poświęconych Rzeczypospolitej, 


. i È . r. tr. 
Chce ich zgromadzić około konstykucyi, propagować Jej za- 


sady i przygotowywać na drodze legalnćj modyfikacye , ja- 
kich wymagać będzie wiekuiste prawo postępu, Stowarzy. 
szenie demokratyczne wybrawszy prezesem swoim p. Buchez 
zgromadzi się jutro wieczór, celem wybrania swojego kandy. 
data na' prezydenta Rzpltéj. (National.) 
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Jenerał Lamoriciere zapowiedział kilku swoim kolegom, 
że wkrótce przedstawi zgromadzeniu narodowemu projekt 
częściowego zredukowania siły zbrojoćj, które pociągnie za 
sobą oszczędność 200 millionów franków. Projekt ten świad- 
czący © spokojnych zamiarach Francyi, mógłby służyć za 
podstawę propagandzie pokoja i pojednania. 

Wczoraj o mało nie przyszło do przerwy w obradach 
lzhy — gdyż zaledwie 5oo reprezentantów obecnych jest 
w Paryżu, 294 jest na urlopie, a 100 zajmują rozmaite posa- 
dy, jakoto, poselstwa i t. p., które ich od zasiadania w Izbie 
odciągają. Z tego powodu dzisiejszy Moniteur zawiera we- 
zwanie do wszystkich członków zgromadzenia, znajdujących 
„się od dwóch tygodni na urlopie, aby da swoich obowiąz- 
ków w Izbie, bezzwłocznie wracali. 

Na jednćm, z ostatnich posiedzeń sejmowych przywrócono 
zniesione przez byłego ministra oświecenia rządu 'tymczaso- 
wego, katedry w Collćge de France, mianowicie katedrę eko- 
nomii politycznćj pana Michel Chevalier. Journal des Débats 
robi z tego powodu ironiczną uwagę: « Chociaz zgromadze- 
nie narodowe przywróciło zniesione katedry, nie zniosło je- 
dnak zaprowadzonych podówczas przez pana Carnot nowych 
katedr. Spodziewamy się zatem, że wkrótce pan Lamartine 
pan Ledru-Rollin, pan Garnier:Pagts i pan Marrast, rozpo= 
czną w nich swoje prelekcye.  Bezwątpienia nie będzie im 


zbywać na słuchaczach. » (Gaz. Kol.) 


( Nadesłane ).. 


Szanowny Redaktorze! W dzisiejszym numerze Dzienni- 
«ka Czas Nr 16, w Artykule na wstępie umieszczonym, dato= 
wanym z Krakowa dma 20 Listopada, przytoczony *jest fakt 
prawdziwy, to jest, że uznałem za obowiązek złożyć mój 
mandat Poselski, jednak treść samej mojej dy missyi, nie jest 
według ostatecznej onćj redakcyi podaną, mniemam przeto 
być moim obowiązkiem rzeczywistą onćj treść szanownej 
redakcyi udzielić, z proźbą, aby jako sprostowanie, w przy- 
szłym numerze umieszczoną być mogła. tie 

„Korzystam z tćj sposobności by załączyć wyraz mego -po- 
wazżania, Zdzisław Zamojski. 

« Wysoki Sejmie! Oświadczeniem mojćm drukiem ogło- 
szonćm z d. 22 Października r. b. po wyłożeniu mćj wiary 
politycznej i powodów, które dalszem mojćm postępowaniem 
politycznóćm kierowały, odwołuję się do zdania moich wybor- 
ców. Jakiekolwiek ono będzie wyrażam, że do niego się za- 
stosuję, a to popierając te same zasady dalej, jeśli się okażą 
zgodne ze zdaniem wyborców, albo w razie przeciwnym, u- 
stępując miejsca godniejszemu. Dotąd téz na tém przesta- 
wałem, wyglądając wyrzeczenia wyborców, by do niego 
w każdym razie się zastlosować. Sądzę że ze względu na moje 
osobiste położenie mógłem był na tćm przestać, czekając 
odpowiedzi wyborców. Lecz przybywszy do Krakowa, stan 
rzeczy i opinii krajowćj, dziś w Krakowie jawniesię wyrabia- 
jącej, by według wszelkiego podobieństwa na nowe przenieść 
się pole, zmusza mnie według tego, co za odci Posła 
uznaję, prócz względów osobistych, poddaćsię temu co mnie= 
mam być korzystaćm i zbawieanym dla Ojezyzny mojćj. Q- 
pinia którą wyznaję, zdaje się dziś w kraju potrzebować po- 
parcia zdarzając jej możność wyrażenia się jawnie, legalnie, 
urzędownie. Postanowiłem przeto, trwając na raz przed- 
sięwziętćj drodze, ale logicznie posuwając się do dalszego 
następstwa, złożyć noj mandat, występując jednoczeście 
jako kandydat do nowych wyborów. Jeśli wyborcy. moi, 
raczą po dokładnóem poznaniu i ocenienia mych zasad i dą- 
żności, rzetelnie im w oświadczeniu mojćm z dnia 29 Paź - 
MA ut Aea pit w: nowym wyborem ; 

nkcyonują ji m, legalny y i 
r Jak a atn; Libro a silniej AWA. mini aa 
wolę ludu zastępować będę mogł. 

Nie sądze by dzisiejsze moje postanowienie, poddania się 
pod nowe wybory, wypływało z mego osobistego położenia. 
Mniemam poszery nie tym poslano wieniem stosować się do 
ogólnej zasady, która: według swego przekonania, każdym 
posłem Polskim kierować winna, Zasady które w ostatnich 
czasach sejm podzielały, winny być opinią krajową, urzędo- 
downie wyrzeczoną, rozstrzygnięte. Pragnę mojem postano- 
wieniem krajowi możność ku temu poddać. 

z tych tedy powodów, upraszam Wysoki Sejm, aby raczył 
moją dymissyę jako Posła obwodu Laszek przyjąć, i nowe 
wybory nakazać, Kraków d. 19 Listopada 1848 r. 


Zdzisław Zamojski. 


W Drukarni D. E. Friedleina. 


